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2 K m ie się c zn ie  
z  o d s y ł k ą .

Zagranicą miesięcznie 2 M. 30 f.. 
3 fr. 50 ctm., 21/2 szyi. 70 cm. amer.

Tygodniowo w  Krakowie 40 h., 
z  dostawą do domu 46 h.

C e n a  n u m e ru  
p o j e d y n c ze g o  i  I  i
Reklamacye otwarte są wolne od 
op łaty  pocztowej. — Redakeya 
rękopisów  nie zwraca i bezimien­

nych listów nie uwzględnia.

M M I f f f i

Organ centralny polskiej partyi socyalno-demokratycznej.
Wychodzi codziennie o godzinie 6 wieczorem.

R edakeya i A dm inistracya 
K raków , D unajew skiego 5* 

T ele fo n  R e d ak cy i Nr. 396.
T ele fo n  A d m in istra cy i N r. 2314.

Konto czekowe Nr. 34.095. 
Fach pocztowy na listy Nr. 116, 
Adres telegr.: Naprzód Kraków.

D ział inseratow y:
ul. Gołębia L. 2. I. p«

(R óg ul. B rackiej) 
T ele fo n u  N r. 1354.

Konto czekow e 910.

C en y  ogłoszeń: Za miejsce wier. 
sza oetitem  36 h. Za miejsce wier. 
3za petitem w nadesłanem 60 !»_

Komunikat austryacki.
Wiedeń, 25 października. 

Drzędowo donoszą' 25 października:
Wschodni teren wojny: Front wojsk genera­

ła kawaleryi arcyksięcia Karola: Anstro-węgier- 
skie i  niemieckie wojska zabrały nieprzyjacielo­
wi przełęcz Vnlkan.

Również wałczące na północ od Kimpolungu 
sprzymierzone Wojska zyskały na terenie. Na 
węgierskiej wschodniej granicy trwa walka da­
lej. Pnłk piechoty szeklerski nr 82 zdobył w ob­
szarze Bereck, po zaciętych walkach zhliska, s il­
nie oszańcowane wzgórze graniczne. Załogę 
częścią wzięto do niewoli, częścią zniesiono. 
Nikt nie uszedł. W kącie trzech krajów odrzu­

ciły nasze wojska w swych nowych pozycyach, 
rosyjskie ataki. Miejscowe wtargnięcie nieprzy­
jaciela natychmiast naprawiono.

Front wojsk generała polnego marszałka ks. 
Leopolda bawarskiego: Prócz skutecznych walk  
straży przednich na południe od Zborowa u 
wojsk austro-węgierskich nie zaszło nic wa­
żnego.

W łoski teren wojny: Północna część płasko­
wzgórza Krasu znajdowała się w gwałtownym  
ognin działowym i minowym.

Południowo-wschodni teren wojny: W Alba­
nii nic nowego.

Zastępca szefa sztabu  generalnego von  Hoefer, m arszałek polny porucznik.

Klęska koalicyi w Dobrudży.
Przełamanie frontu rosyjsko-rumuńskiego. — Zdobycie Konstanzy.

Raz jeszcze pow racam y do spraw y zdobycia 
K onstanzy i zdruzgotania lin ii obronnej ru m uń- 
sko-rosyjskiej, strzegącej dostępu do kolei Czer- 
naw oda—K onstanza — ze w zględu n a  niezw y­
kłe znaczenie tego zwycięstwa.

Jeden z dzienników  w iedeńskich podaje w tej 
kw estyi in teresu jące w yjaśn ien ia bułgarskiego 
pułkow nika Todorowa.

Pom ijam y tu  znaczenie d la R um unii Kon­
stanzy w czasach norm alnych, kiedy ten  po rt 
(przy m ałej w artości drugiego portu  ru m u ń ­
skiego, Suliny) tworzy ów w ylot w św iat, b ron ią­
cy h an d lu  rum uńskiego przed zacieśnieniem .

Chodzi nam  w danej chw ili o jej znaczenie 
m ilitarne. Tu pułk . Todorow w skazuje na  zna­
czenie K onstanzy m ateryalnc i m oralne. Tędy, 
przez m orze Czarne, mogły z Rosyi być najdogo­
dniej dostarczane i posiłki w  ludziach, i m ate­
ryały , potrzebne dla wojsk rum uńsko-rosy j- 
skich.

M oralne zaś oddziaływ anie tego n a  arm ię  ru - _ 
m uńską, przynajm niej w  odcinku dobruckim , 
polegało n a  tem, że czuła ona istn ien ie poza 
plecym a swem i zw iązku z siłam i caratu , że o- 
glądać się m ogła na  pomoc potężniejszego p ro­
tektora... Teraz to poczucie względnego bezpie­
czeństw a prysło. Od północy lądem  — wobec n ie­
dostatecznych w arunków  kom unikacyjnych  i 
trudności p rzepraw y przez Dunaj w pobliżu jego 
u jśc ia  — na pomoc reg u la rn ą  liczyć nie można. 
Los przeto n ieprzyjacielskich  wojsk dobruckich, 
podkreśla  Todorow, w danej chw ili wiąże się z 
losem  Czemowody z koleją, yriodącą z rdzennej 
R um unii,

Ale, dodamy,., zwycięskie w ojska M ackensena 
przekroczyły j u ż  w dniu  zdobycia K onstanzy 
lin ię  kolejow ą pod A łacapem , już co najm niej 
trzecią  część dobruckiego trzonu  kolejowego od­
cięły od D unaju; kom pletna am putacya tegoż 
przy Czernowodzie — tj. szańcach przedm osto- 
wych n a  D unaju  — wobec błyskawicznego w y­
korzystyw ania każdego zw ycięstwa przez Mac­
kensena może niebaw em  nastąp ić. Nie m ówiąc o 
tem , ile to ru , jeszcze nie sforsowanego, stoi dziś 
już pod ogniem  arty lery jsk im .

W ojskowy w spółpracow nik „Pester Lloydu" 
H ueber zadaje sobie pytanie, czy Rosya nie m o­
gła w ielkiem u talentow i M ackensena przeciw ­
staw ić dostatecznie olbrzym iego w ału  ludzkie­
go, czy też po m acoszem u poniekąd po trak tow a­
ła front dobrucki, chcąc R um unię upokorzyć i 
zm usić już w  toku  w ojny do oddania się pod 
kom pletną ku ra te lę  caratu .

To drugie przypuszczenie, jak  sam  au to r czu­
je, w ydaje się trochę ryzykownem . F ro n t ru m u ń ­
ski jes t tak  ważnym  dla caratu , iż, czy to dla za­
dowolenia swej m ściwości za to, iż R um unia

sam owolnie zahazardow ała się była w Siedm io­
grodzie — zam iast działać na  B ałkanie, jak  tego 
chciała Rosya, czy to  dla opanow ania Rum unii, 
korzysta jąc z jej rozpaczliwej sytuacyi c a ra t nie 
igrałby z ogniem... Bo to mogłoby m ieć m iejsce 
wówczas, gdyby ca ra t po tej lekcyi, danej R um u­
nii, m ógł sum ptem  sił w łasnych w szystkie s t ra ­
ty  wyrównać.

A tak iej w iary  w siebie ca ra t nie posiada. —( 
W arto przytoczyć, iż rosy jsk i k ry tyk  wojskowy 
Szum skij, uderza w „Birżew. W iedom ostiach" 
na  a larm  z powodu k lęsk  rum uńskich , k tóre m o­
gą w końcu zniewolić Rosyan do stopniowego 
zw ijan ia swojego frontu.

Skoro przechodzim y do prasy  koalicyjnej do­
dam y naw iasowo, że znów we F rancy i odezwa­
ły się m iędzy innem i obawy, aby klęski ru m u ń ­
skie nie pociągnęły za sobą u tra ty  rum uńsk ich  
źródeł nafty  i składów  benzyny. Pod pierw szą 
ru b ry k ą  wym ieniano Predeal w pobliżu sied­
m iogrodzkiego Braszowa, pod d rugą Konstanzę.

I oto obie te m iejscowości padły.
Troska o naftę, a raczej o jej przetw ór benzy­

nę — jest aż nadto  zrozum iałą wobec kolosal­
nych mas,* zużywanych przez strony walczące — 
nie tylko n a  lądzie — skutk iem  rozwiniętego 
w olbrzym ich rozm iarach  autom óbilizm u, ale i 
na  potrzeby żeglugi powietrznej i podm orskiej.

Tym czasem  R um unia, tracąc  w ciąż sw oją a r ­
mię w kleszczach F alkenhayna z jednej, a Mac­
kensena,- z drugiej strony  — mało ra to w an a  dy- 
w ersyą S arra ila  — zgromadza, jakby  n ad  łożem 
swojem  śm iertelnem  jeno konsulentów...

Z F rancy i w yruszył generał B erthelot z 24 
sztabow cam i, ażeby z tą  asystą  — św iatłą  ra d ą  
w spierać Rum unów, Rosya w ysłała generała do 
boku k ró la  rum uńskiego w charak terze „osobi­
stego doradcy".

Nad R um unią zawisły jeno upokorzenia z te ­
go obcego n atręctw a i lęk nieukojny o jutro...
Z e  s p ra w o z d a n ia  b u łg a rs k ie g o . —  Z d o ­
b y c ie  fV3edżśdje. — C ie ż k ie  s tra ty  n ie p rz y ­

ja c ie la .
F ront rum uńsk i: W  Dobrudży prowadzono 

dalej energicznie dnia 23 b. m, pościg za nie­
przyjacielem , uciekającym w zupUnym nieładzie.
W ojska prawego skrzydła, w ypierające n ieprzy­
jaciela, osiągnęły linią Karaniurat—Dokpzol. Na­
sza kawa! ery  a zaatakow ała koło Islam tepe (kota 
91) rum uńską brygadę i koło K aram urat ro z ­
biła rosyjski batalion obrony krajowej Nr. 275. 
Pojm ani zostali: rum uński kom endant brygady, 
kom endant rosyjskich batalionów  i 800 żołnie­
rzy, i 1 chorągiew zdobyta. Czwarta dywizya 
piechoty P reslaw  po zaciętej walce obsadziła 
miasto Medżidje, gdzie zdobyto wielką ilość ma-

teryału  kolejowego. W ojska lewego skrzydła 
osiągnęły linię M edżidja—wzgórze Hosu—Ju k  
(kota 127)—Rasowa. Nieprzyjaciel poniósł Gięż- 
kie krwawe straty. Dnia 23 b. m. pojm ano 51 
oficerów, przeszło 3200 żołnierzy i zdobyto 4 
działa, 30 karabinów  m aszynow ych, 3 m inierki,
5 lokom otyw i 200 wagonów.
M ajor M oraht o ostatn ich  zw ycięstw ach w Do­

brudży.
M ajor M oraht pisze o o statn ich  w alkach  w: 

Dobrudży:
D nia 22 październ ika dowiedzieliśm y się z ko­

m unikatów , iż now a bitw a w Dobrudży zakoń- 
czyła się zw ycięstwem  w ojsk bułgarsko-n iem ie- 
ckich, k tó re p rzełam ały  główne pozycye nie-: 
przyjacielskie n a  lin ii R asoya-Tuzla. Ważnaf, 
m iejscowość Tuzla została zdobyta przez B ułga­
rów, którzy w dzień później do tarli aż do Tekir-i 
giol. Miejscowość ta  leży o 13 kim . n a  południe 
od Constanzy. Jednocześnie zdobyte zostały 
wzgórza n a  zachód od T opra isar i silnie uforty- 

! fikow ana miejscowość Cobadin.
L inia kolejow a Constanza-Czem aw oda została' 

j przekroczona 22 październ ika a  Constanza zdo­
bytą. I

Wskutek tego Rumunia jes t obecnie izolowaną 
od strony  morza, ponieważ północna część Do­
brudży w kom unikacyi m iędzy m orzem  a k ra ­
jem  odgryw a tylko po‘drzędną rolę.

W ojska M ackensena zdobyły także Rasovę 
zbliżają się już do Czernawody.
Rosyanie spodziew ają się upadku  B ukaresztu .

„Oorrisre della Sera" donosi według źródeł 
petersburskich, żc p ierw sza rozstrzygająca faza 
rum uńsk ie j w ojny skończy się upadkiem  B uka­
resztu.

„Nowoje W icm ia" donosi, że am basadorow ie 
poczynili przygotow ania w celu opuszczenia ob­
szaru  tw ierdzy.

Constanza.
Constanza jes t w ielkim  portem  m orskim  n a  

wybrzeżu Morza Czarnego i końcow ą stacyą li­
n ii kolejowej B ukareszt-C onstanza.

Dzięki ogrom nym  urządzeniom  portow ym  m a
Constanza dla R um unii w ielkie znaczenie go-1 
spodarcze. B udow a tego p o rtu  rozpoczęta w ro­
ku. 1896 a zakończona w roku  1902, kosztow ała 
25 m ilionów  franków . M iasto liczy około 20.900 
m ieszkańców.

Constanza jest portem  wywozowym dla psze­
nicy, k u k u rad zy  a  przedew szystkiem  d la nafty . 
W  zw iązku z tem  jest ona siedzibą w ielkich b an ­
ków rum uńsk ich , in teresow anych w h an d lu  n a ­
ftą  lub zbożem.

Rząd ru m u ń sk i stw orzył z Constanzy cen trum  
eksportu  nafty  z całej Rum unii,' zak ładając  ol­
brzym ie rezerw oary naftow e w tem  mieście. W 
Constanzy jest ogółem 180.000 tonn  rezerw uarów  
każdy o zaw artości 5000 m etrów . Geograficzne 
położenie Constanzy jest bardzo pom yślne, po­
nieważ oddalenie jej od H am burga jest m n iej­
sze o 398 m il m orskich, niż E atum u.

Rząd ru m u ń sk i zawsze pośw ięcał rozwojowi 
Constanzy w ielką uw agę i nie szczędził środ­
ków  dla rozw oju tego portu . W ystarczy w ym ie­
nić słynny m ost na D unaju  koło Czernawody na 
linii kolejowej, prow adzącej z B ukaresztu  do 
Costanzy. P row adzi on przeż D unaj oraz obszar 
ew entualnych powodzi i jest długi na  17.600 m.

„Russki; Inw aiid" o klęsce.
Ze Sztokholm u donoszą: Rosyjski organ w oj­

skowy „Russkij Inw alid" pisze o zaw stydzają­
cej klęsce rum uńsk iej, co następu je : Rosya nie 
bierze żadnej odpowiedzialności za straszną 
kieskę R um unii. W praw dzie przyobiecaliśm y 
R um unii w iększą pomoc, ale jej w arunk iem  by­
ło wypełnienie zobowiązań przez arm ię  saloni- 
cką. Szło bowiem przedew szystkiem  o zupełne 
zgniecenie B ułgaryi, k tó ra  jes t d la nas najzaw i- 
stniejszym  wrogiem. N adzieja ta  się dotąd nie
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spełniła a nad to  R um uni prow adzili w ojnę na  
włamią rękę. Nie w idzim y powodu, d la którego 
Rosya m iałaby się krw aw ić d la sam olubnych, 
nie biorących pod uw agę celów koalicyjnych, 
interesów  rum uńsk ich . Oprócz tego jesteśm y 
tak  zaangażow ani na  innych frontach , że nie 
m oglibyśm y dostarczyć obiecanej pomocy Rum u 
nii. Główną jednak  w inę należy przypisać gen. 
Sarrailow i, k tó ry  nietylko zyskał sobie przydo­
mek k u n k ta to ra , ale w ykazał indolencyę nie do 
uw ierzenia.

Kwestya zwołania parlamentu.
Wiedeń, 25 października. 

Dr Koerber nawiązał już wczoraj rokowania 
ze stronnictwami parlamentarnemi. Koła poli­
tyczne u trzy m u ją , że d r K oerber w razie  objęcia 
prezydentury  gabinetu , całą siłą dążyć będzie 
do uruchomienia parlamentu. Gdyby się to nie 
powiodło, w tak im  razie  d r K oerber m a zam iar 
rządzić przy stałym  kontakcie z partyamL

P rezydent Izby panów  książę W indisch-G ra- 
etz złożył w izytę prezydentow i p a rlam en tu  dr. 
J. Sylw estrowi, przyczem  d r  Sylw ester ponownie 
podniósł życzenie, aby usunięto szpital z gma­
chu parlamentarnego tem  bardziej, że w W ie­
dniu liczba łóżek szp italnych  będzie w ystarcza­
jącą. Obaj prezydenci w krótce zrobią wspól­
ny krok w tym kiernnkn.

Echa zamordowania hr. Stiirgkha.
Berlin, 25 października.

Berlińskie dzienniki zamieszczają charaktery­
styczne doniesienia z Wiednia w sprawie za­
m ordow ania hr. Stflrgkha. Poruszają mianowi­
cie kwestyę, czy zamach stał w związku z kwe- 
styą zwołania parlamentu i czy zamach w tym 
k ierunku  spowoduje jakiekolwiek konsekwen- 
cye.

. |  | Korespondent „Vorw§rts'u* twierdzi, że tru- 
* dno przypuścić, by tego rodzaju pobudki wło­

żyły Adlerowi broń do ręki. Także sprawa za­
kazu niedzielnych zgromadzeń, poświęconych  
kwestyi parlamentu, zapewne — jak przy­
najmniej świadczy Skaret, kolega Adlera w se- 
kretaryacie partyjnym — nie spowodowała za­
machu.

Wojna światowa.
Ostatnie wiadomości.

„A cht-U hr-B latt" donosi: Jako następca hr.
S tuergkha w ym ieniany jest także hr. Toggen- 
bmg, nam iestn ik  Tyrolu.

Obiega wiadom ość, że d r Koerber pragnie po­
zyskać d la  przyszłego gab inetu  bar. Błeylebena, 
nam iestn ika  A nstryi dolnej, i powierzyć m u 
tekę m in is tra  sp raw  w ew nętrznych. D r Spitz- 
m ueller m a zostać m in istrem  skarbu, a  szef se- 
kcyi S tad ler m in istrem  oświaty.

„ lim es"  donosi, że przyw ódca robotniczy so- 
cyallBta Henderson m ianow any został m in i­
strem  dla sp raw  peęsyjnych.

Dzienniki parysk ie donoszą, iż w A tenach 
przychodzi codziennie do poważnych zajść m ię­
dzy fran cu sk ą  policyą a ludnością, przyczem  nie 
rzadko jest wielu zabitych i  rannych. W niedzie­
lę przyszło znów do form alnej bitw y m iędzy tłu ­
mem, a  francusk im i żołnierzam i m arynark i. 
12 ludzi zostało zabitych, w  tem  8 Francuzów ; 
trzej F rancuzi i dw aj zw olennicy Venizelosa zo­
stali ciężko ran ien i.

Według wiadom ości z Aten, król K onstanty 
odrzucił najnowsze żądania koalicyi.

Jak  donosi „B erliner Tageblatt", eskadra  sa ­
molotów francusk ich  i angielskich  złożona z 14 
jednostek zaatakow ała  22 b. m. Metz, rzucając 
cały szereg- bomb gazowych. Na przedm ieściu 
Metzu zginęło w skutek  gazu 5 osób, a 7 ciężko 
zachorowało.

,N ational Zeitung* donosi: W  osta tn ich  dniach 
ru m u ń sk ie  naczelne dowództwo wojskowe prze­
prow adziło dochodzenie k arn e  w korpusie ofi­
cerskim . Na sku tek  tego dochodzenia postaw io­
no do clyspozycyi i za nieudolność dotychczas: 
pięciu generałów , ośm iu pułkow ników , trzech 
podpułkow ników  i 26 m ajorów .

W ielka liczba oficerów z powodu swego za­
chow ania się wobec n ieprzy jaciela została sk a­
zana na  karę  tw ierdzy.

Grey na temat wojny i pokoju.
Na bankiecie zjednoczenia p rasy  obcokrajo­

wej wygłosił kierow nik angielskiej polityki za­
granicznej, Grey przem ówienie, z p u n k tu  za­
znaczym y niepodobne do b ru ta ln e j bokserskiej 
mowy Lloyda G eorg ia .

Bodaj, że Greyowi chodziło o zatarcie  w raże­
n ia  mowy tam tego kolegi, zbyt n iek u ltu ra ln e j 
w form ie, skrytykow anej przez n iek tóre p ism a 
liberalne angielskie, a wyzyw ającej wobec ne­
u tra lnych .

Grey s ta ra ł się przekonać swoich słuchaczów, 
że nie z Rosyi, lecz z Niem iec padły  w  formie 
raptow nych zbrojeń pierw sze isk ry  w ojenne i 
przeto Niemcy nie m ogą mówić o obronie; w 
konkluzyi powtórzył daw ną zwrotkę, że pokój 
może być tylko pom yślany, jako  zabezpieczenie 
E uropy przed tem , by jej narody  nie żyły w cie­
n iu  m ilitaryzm u pruskiego, lecz w słońcu wol­
ności.

Tem sam em  zbijał Grey wobec swego audyto- 
ryum  tezę niem iecką, że Niemcy w łaśnie m uszą 
zdobyć rękojm ię, iż w  przyszłości nie będą zno­
w u narażone n a  a tak i zaw istnych.

Pod adresem  zaś neu tra ln y ch  oświadczył 
Grey uprzejm ie, że czeka ich po w ojnie w ielkie 
zadanie — stworzenie m iędzynarodowego z je ­
dnoczenia, któreby zapewniło pokój na  przy­
szłość...

Poza ogólniki i polem ikę z niem ieckim i m ęża­
m i stanu , a  w łaściw ie kanclerzem  Niemiec, m o­
wa Greya, sądząc ze streszczeń telegraficznych 
nie wyszła, przyczem  p. Grey, p rzem aw iając do 
owych reprezentan tów  prasy, w sposób schle­
biający im, bo jakby do jak ie jś  ław y przysię­
głych, s ta ra ł się, pow tarzam y, o pewne u m iark o ­
w anie tonu  w swym akcie oskarżenia przeciwko 
Niemcom.

O szustw a wojskowe 
przed sądem .

Kraków, 25 października.
Św iadek żołnierz Jau  O c h m a ń s k i ,  m a j­

ste r szewski z Krakow a, otrzym ał legitym acyę 
od Korzeniowskiego za 300 koron. U ryga o trzy­
m ał z tego 150 koron.

K ierownik rozpraw y d r R e u t  odczytał n a ­
stępnie pism o kom endy tw ierdzy krakow skiej, 
iż św iadek M ichał Rzym ek w piśm ie, wystoso- 
wanem  do sędziego śledczego obciążył st. kom i­
sarza policyi K rupińskiego. Poniew aż kom enda 
tw ierdzy uw aża zarzut, uczyniony "p. K rup iń ­
sk iem u za oszczerstwo, przeto prosi, ażeby i w 
tym  k ie ru n k u  oddano spraw ę przeciw ko Rzym- 
kowi p roku ra to ry i cywilnej do ścigania go o 
zbrodnię oszczerstwa. — Rzym ek m ianow icie 
tw ierdził, iż inspek to r policyi K alm an w prow a­
dzał protekcyjnem i drzw iam i ludzi do kom isyi 
poborowej. O tem  zaw iadom ił Rzymek p. K rupiń 
skiego, ten  jednakże nic nie zarządził, ażeby K al­
m an  ludzi dalej nie protegował.

W yw iązuje się długa polem ika, w k tórej biorą 
udział z jednej strony  obrońcy d r Aronsohn, d r 
Seinfeld i d r  Heski, a  z drugiej strony kap. Że­
garac w spraw ie krakow skich  paszportów  do 
podróży za granicę, k tóre tu ta j rzekom o łatw o 
było m ożna dostać, i w ten  sposób schronić się do 
H olandyi. Obrońcy podnosili, że w K rakow ie 
n ik t z popisowych bezwarunkow o takiego p a­
szportu  zagranicznego nie otrzym ał, tzw. „Ho­
lendrzy galicyjscy" nabyw ali natom iast we W ro­
cław iu od niejakiego R ittera  potrzebne doku­
m enty  do paszportów  zagranicznych, oraz s ta ra li 
się o paszporty  hiszpańskie.

N astępnie wchodzi w śród ogólnego za in tere­
sow ania .św iadek  A braham  F i s c h  z Nowego 
Sącza, żołnierz obecnie, którego aresztow anie w 
P rzem yślu  w ykryło w szystkich fałszerzy, św ia ­
dek F isch prosi z początku o zw olnienia go ocł 
zeznań, później jednak  kierow nik d r R eut wydo­
był od niego szczegóły, odnoszące się do jego le- 
gitym aęyi. Fischow i m iał sprzedać pap ier w oj­
skowy jak iś  nieznajom y urzędnik  m ag istra tu .

Kap. Ż e g a r a c  podnosi, że h isto rya o n iezna­
jom ym  urzędn iku  m ag is tra tu  jest żm yśloną, i 
że F isch sam  sfabrykow ał sobie na legitym acyi 
podpis pu łkow nika B iernackiego.

Ow Fisch znany jest ze słynnego procesu Nu- 
chem a Szapiry w W iedniu o fałszow anie ban­
knotów , w k tórym  został zasądzony n a  k ilka  la t 
w ięzienia.

F r a n c u s k ie  d o n ie s ie n ie  
w o je n n e .

Paryż, 25 października.
W czorajsze w ieczorne spraw ozdanie wojsko­

we donos:.•
Wykonano dziś w południe na prawym brzegu 

Mozy atak na linię nieprzyjacielską na froncie 
siedmiu kilometrów, która wszędzie została prze­
łamaną. Wieś i fort Bouaumont znajduje sl; w 
naszem posiadaniu.

Na lewem skrzydle opanowały nasze wojska wa 
równię i folwark Thiaumoni.

Z ostatniej chwili.

Czarnawoda zdobyta.
„K rakauerztg .“ podaje dzisiejsze doniesienie 

niemieckie urzędowe, w którem czytamy:

Czarnawoda dzisiaj rano 
zdobyta.

k r o n i k a "
Kraków, środa 25 października.

Kuchnie obywatelskie w Krakowie. Otwarcie
kuchn i obyw atelskich w K rakow ie n as tąp i pra­
wdopodobnie w sobotę dn ia  28 bm., w południe. 
Na razie o tw arte  będą kuchnie przy ul. Franci­
szkańskiej, S tarow iślnej i Alei K rasińskiego. 
Jad a ln ie  urządzone będą we w szystkich tych  
trzech  kuchniach . Jad a ln ia  przy ul. Franci­
szkańskiej urządzoną została n a  250, a  w  ku­
chniach innych n a  30—40 osób.

Zakaz oświetlania grobów na cm entarzach. 
„W iener Ztg.“ ogłasza rozporządzenie kierowni­
ka m in isterstw a spraw  w ew nętrznych w poro­
zum ieniu  z m in isterstw em  w yznań i ośw iaty z 
dn ia  22 b. m„ zaw ierające zakaz ośw ietlania 
grobów na cm entarzach.

Z Krzeszowic. „W iener Zeitung" ogłasza re­
sk ryp t m in isterstw a kolei co do w yposażenia 
stacyi Krzeszowice pod K rakow em  i to jako u- 
przyw ilejow anej budowy.

Co się stało  z „Dwugroszówką“? W jednym  z 
num erów  w arszaw skiej „Gazety P orannej"  a lias  
„Dwugroszówki", znajdujem y ustęp  w artykule , 
dotyczącym  zm ian m in isteryalnych  w Rosyi, 
brzm iący jak  następu je :

„Zw rot w stosunkach  niem iecko-rosyjskich 
byłby d la spraw y polskiej objawem  nader nie­
pożądanym . Pojednanie się Rosyi z N iem cam i 
byłoby pogwałceniem  całej naszej przyszłości. 
Na to godzą się bez w y ją tk u  w szystkie partye, 
wszystkie obozy. Pod tym  względem jest cały 
naród  jednom yślnym ".

„ T e m p o r a  m u t a n t u r “.
Uchwała wiecu państwowców polskich w 

W arszaw ie. Na odbytym  dn ia  22 b. m. w sali F il­
harm on ii czw artym  w iecu k lubu  państwowców 
polskich uchw alono szereg rezolucyi w duchu 
niepodległości, zaznaczających pragnien ie czyn­
nego udziału  w w ojnie z Rosyą i żądanie do m o­
carstw  centralnych  o bezzwłoczne proklam ow a­
nie p aństw a polskiego, ze w szystkiem i a try b u ­
tam i niepodległości.

P ad lin a  zwierzęca w Warszawie. W e środę 
wieczorem rozlepiono — jak  donosi „Goniec" — 
na u licach obwieszczenia prezydenta policyi, do­
tyczące u suw an ia  i p rzerab ian ia  pad liny  zwie­
rzęcej i części padliny. Za niestosow anie się do 
tego rozporządzenia grozi grzyw na do 5000 m a­
rek  lub 3 m iesiące w ięzienia.

Pow stan ie w A rabii. K om unikat tureckiej 
kw atery  głównej donosi: Część naszych wojsk, 
zajęta tłum ieniem  pow stania w Hedźas, na  po­
łudniow y zachód od Medyny, uderzyła na eszań 
cow anyeh -jowsiańcówr, zaatakow ała ich i zm u­
siła do ucieczki ku  m orzu, przy pozostaw ieniu 
licznych zabitych.
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Wnioski uchwalone przez Kolo polskie.
K o m u n ik a t  s e k r e ta r ia t u  K o ła .

Po przyjęciu ogłoszonego juz w poprzednim  
kom unikacie w niosku kom isyi porlam entarnej, 
odrzucono w szystkim i głosam i przeciw  siedm iu 
głosom w niosek posła D iam anda.

N astępujące w nioski przyjęto:
W niosek p. Długosza: „Koło polskie ośw iad­

cza, że uw aża dotychczasowy pomoc rządu  przez 
udzielanie pożyczek poszkodowanym  obyw ate­
lom Galicyi dla dokonania odbudowy zniszczo­
nych operacyam i w ojennem i budynków , gospo­
darstw ' i egzystencyi, jako  udzielanie zaliczek 

/  na  doznane szkody wojenne, m ające być przez 
państw o w ynagrodzone i wzywa rząd, aby przy­
gotował dla obrad zwołać się m ającego p a r la ­
m entu  ustaw ę o w ynagradzaniu  pszes państw o 
szkód wojennych względnie w formie rozporzą­
dzenia cesarskiego ustaw ę tak ą  wydał".

W niosek posła Daszyńskiego wczoraj poda­
liśmy.

W niosek p. Ster,łowicza: „Koło polskie u p ra ­
sza swego prezesa, aby bezwłocznie poczynił s ta ­
ra n ia  u  rząd u  o przedłużenie moratoryum w Ga­
licyi bez zm iany do końca 1917 roku".

W niosek p. S tarow ieyskiego w spraw ie zabez­
pieczenia odpowiedniej d la krajow ego ro ln ictw a 
i p rzem ysłu  liczby jeńców wojennych.

W niosek p. Steinhausa: „U prasza się prezy­
dyum  Kola o interw encyę u  rządu, aby um ożli­
wiono w łaścicielom  zakładów  przem ysłow ych 
w k ra ju  puszczenie tych zakładów w ruch“.

W niosek posła Grossa: „Koło polskie uprasza  
prezesa Koła, aby: a) poczynił s ta ra n ia  d la  uzy­
sk an ia  od rządu  zgody n a  przeprow adzenie 
zm ian s ta tu tu  uchw alonych przez kom isyę go­
spodarczą m iejską, dla um ożliw ienia Związkom  
urzędniczym i robotniczym korzystania z k re ­
dytu w zakładzie miejskim, ja k  niem niej w celu 
dopuszczenia kupców , przem ysłow ców i t .  d. do 
korzystan ia  z bezpośredniego k redy tu  bankow e­
go; b) by poczynił s ta ra n ia  dla uchron ien ia o- 
graniczeń co do udzielan ia k red y tu  przez zakład 
w ojenny d la miejscowości, położonych na  
wschód od Sanu; c)by przyśpieszył w ydanie in- 
strukcy i d la udzielan ia  k redy tu  ze zakładu  wo­
jennego poszkodow anym  należącym  do wolnych 
zawodów".

W nioski posła hr. Lasockiego: „1) Prezydyum
Koła zechce ponowić s ta ra n ia  o podwyższenie 
zasiłku wojskowego dla Galicyi i zrów nanie go 
z wysokością zasiłku  w innych k ra jach  koron­
nych. 2) P rezydyum  zechce jak  najprędzej spo­
wodować odpowiednie zniżenie kontyngentu  
zboża i  ziemniaków, przeznaczonego dla zacho­
dnich k ra jów  koronnych, tudzież przedłużenie 
te rm in u  dostaw y tych produktów ".

Zatwierdzenie Rady szkolnej 
w Królestwie.

Oświadczenie gen. Beselera.
„Dziennik rozporządzeń" dla generał-guber- 

n a to rstw a w arszaw skiego w nr. -49 z dn ia 20 bm., 
ogłasza co następu je :

„Jeżeli szkolnictwo m a nadal rozw ijać się or­
ganicznie i pom yślnie, to należy na przyszłość 
zająć się obszerniej zagadnieniam i zasadnicze- 
mi, których  rozw iązanie będzie najniezaw odniej 
u d atn e  wówczas, gdy przy tem  pomagać będą 
mężowie, zrośnięci duszą z życiem narodu. Dla­
tego też, chętnie przychylając się do prośby kół 
kierow niczych w k ra ju , chcę udzielić możności 
siłom  krajow ym  do w spółpracy w form ie u reg u ­
low anej i w sposób planow y nad  tem i zadan ia­
mi. Że szkolnictw o m usi się rozw ijać na podsta­
wie języka narodow ego i  k u ltu ry  narodowej, jest 
to zdanie, k tóre podzielam , jak  również jestem  
pewny, że przytem  i uzasadnionym  żądaniom  
istn iejących m niejszości będzie m ożna zadość­
uczynić.

Zatw ierdzam  zatem  załączoną ustaw ę Rady 
szkolnej k rajow ej i poruczam  szefowi adm ini- 
stracy i zarządzenie dalszych kroków.

G eneral-gubernator von Beseier.
Z ustaw y Rady szkolnej krajow ej.

Skład Rady stanow ią:
a) jeden przedstaw iciel rzym sko-katolickiego 

i jeden ew angielicko-augsburskiego w yznania.
b) jeden przedstaw iciel religii żydowskiej,
c) jeden przedstaw iciel un iw ersy te tu  w arsza­

wskiego i jeden politechniki w arszaw skiej,
d) grzech przedstaw icieli w arszaw skiej gm iny 

m iejskiej i dwóch przedstaw icieli łódzkiej gm i­
ny m iejskiej,

| W niosek' posłów Osuchowskiego i Godka w
| spraw ie pożyczek d ia uchodźców itd.

W nioski posła R ychlika w spraw ie przyznania 
| nad a l dodatku  nadzwyczajnego dla funkcyona- 
i ryuszy państw ow ych oraz d la wdów i siero t po 
j tychże; w spraw ie u trzym ania  w mocy korzyści 
: dla nauczycieli, p łynących z m ającej być uchw a­

lonej p ragm atyk i; wreszcie wniosek, zastrzega­
jący się przeciwko pokrzyw dzeniu k ra ju  przy 
ew entualnej reform ie adm inistracyi.

W niosek posło Godka o w ydatne podwyższe­
nie dodatku  drożyźnianego dla urzędników  i 
sług państw ow ych, jakoteż dla pensyonistów  i 
wdów po funkcyonaryuszach państw ow ych.

W niosek posła Bojki aby nie ogałacano lu ­
dności w Galicyi z ziemniaków, i aby Koło w yje­
dnało d la  Galicyi dostateczne ilości skór na bu­
ty  itd.

W niosek posła Wysockiego: „Koło polskie
uprasza  prezydyum  i p. m in is tra  d la Galicyi, 
aby w yjednali u  rządu  pozwolenie, by rodziny 
mogły swych członków, przebyw ających d la ce­
lów n au k i poza domem zaopatryw ać w artyku ły  
żywności".

W nioski posła Wróbla: aby bezrolna ludność 
w iejska w  k ie ru n k u  aprow izacyi była trak to w a­
na na rów ni z innem i w arstw am i ludności; aby 
przyspieszono nadesłanie z iarna na  zasiewy je­
sienne.

W nioskikom isyi gospodarczej dla spraw  miej­
skich, zgłoszone przez re feren ta  d ra  Tertila: 1. 
Koło up rasza  prezesa, aby zażądał od rząd u  w y­
asygnow ania na- ręce w ładzy krajow ej dalszej 
kwoty dziesięciu milionów koron, celem w ypła­
cenia m iastom , a także pow iatom  dalszych zali- 

| czek na poczet autonom icznych dodatków  do 
podatków  dla opędzenia w ydatków  ad m in is tra ­
cyjnych; 2. Koło uprasza  prezesa i p. m in is tra  
dla Galicyi o spowodowanie rząd u  do bezwłocz- 
nego przyznania przynajm niej 10-milionowej 
subwencyi na  pokf-ycie spowodowaych w ojną, 
a  zaliczkam i pod 1. określonem i nieobjętych 
budżetowych niedoborów większych m iast w Ga­
licyi za la ta  1914, 1915 i 1916; 3. w  spraw ie w y­
puszczenia zakładników  w  Rosyi, zasiłków  dla 
rodzin jeńców  cyw ilnych i zakładników  oraz 
odszkodow ania dla poszkodowanych przez o- 
strzeliw anie.

W niosek p. Tertila: „U prasza się prezesa i p. 
m in is tra  d la Galicyi, by zażądali uchy len ia za­
rządzenia m in is tra  kolejowego, zabraniającego 
przyjm ow ania i stabilizow ania w niższych kate- 
goryach służby kolejowej! w Galicyi osób, nie- 
władających językiem niemieckim".

e) dwóch przedstaw icieli Stow. Polskiej Ma­
cierzy Szkolnej i dwóch Rady Głównej O piekuń­
czej dla u lżenia nędzy w Polsce,

f) p rzynajm niej sześciu mężów z całego obsza­
ru  generał-gubem atorstw a, znawców dziedziny 
wychowawczej i szkolnictwa.

Radzie szkolnej krajow ej m ają  być regu larn ie  
przedstawione do zaopiniowania lub opracowa­
nia ważniejsze kwestye zasadnicze szkolnictwa, 
dotyczące jego spraw  w ew nętrznych • i zewnę­
trznych. R ada może też od siebie daw ać inieya- 
tywę do w szczynania tak ich  kw estyi.

Dla celów określonych lub osobnych dziedzin 
pracy  m ogą być, za zezwoleniem szefa adm in i­
stracyi, tworzone koinisye, wzmocnione, w razie 
potrzeby, przez dobranie sil postronnych.

W ybór języka przy obradach jes t dowolny.
R ada szkolna k ra jow a może w porozum ieniu 

z adm in istracyą , w ysyłać na  obszar ad m in is tra ­
cyjny delegatów, w celu zbierania danych, po­
trzebnych do swych prac.

Komitet organizacyjny kursów dia wyż­
szych urzędników w Królestwie.

Pod przew odnictw em  hr. Lerchenfelda u tw o­
rzył się kom itet, k tó ry  zajm uje się organizacyą 
kursów  dla wyższych urzędników  przy un iw er­
sytecie w arszaw skim ; oprócz p. radcy Dziem­
bowskiego, k tóry  bierze udział w  charak terze u- 
rzędowyro, należą do kom itetu  przedstaw iciele 
najw ażniejszych organizacyj krajow ych, a m ia­
nowicie panow ie: m ecenas Bukow iecki, Chmie* j 
lewski, p ra ła t Chehnicki, Zygm unt C hrzanow ski 
prof. Łyskowski, dy rek to r M iklaszewski, ks. Fr. 
Radziwiłł, hr. Adam  Ronikier, Antoni W ienia­

wski. Ułożono już szczegółowy program  wykła­
dów', k tóry  niebaw em  zostanie ogłoszony po u- 
staleniu  ostatecznem  listy  docentów. Na k u rsa  
zgłaszać się m ogąrów nież obywatele Królestwa 
Polskiego, zam ieszkali w obrębie okupacyi au­
stryackiej.

Po ogłoszeniu szczegółowego program u wy­
kładów, przyjm ow ane będą również zgłoszenia 
na  poszczególne w ykłady, za skrom ną opłatą.

W pierw szym  okresie, obejm ującym  czas od 
15 listopada do 20 grudnia, w ykładana będzie 
część ogólna, w drugim  okresie, od 10 stycznia 
do pierw szych dni m arca  będą przedstaw ione 
szczegółowe zasady przedm iotów , objętych pro­
gram em  kursów . Czas trw an ia  kursów  ustalono 
w sposób powyższy, aby um ożliw ić sferom  zie­
m iańskim  korzystanie z wykładów .

Po ukończeniu kursów' odbędzie się naukow a 
wycieczka, której czas oznaczy się później, z u- 
względnieniem  życzeń słuchaczy.

P o n in ii i it l i i i i
G ło s y  s o c y a l i s t y c z n e .

Organ czeskiej socyalnej dem okracyi 
„Pravo Lidu", 

om aw iając zam ordow anie prezydenta m inistrów  
hr. S tuergkha, pisze:

W iadom ość o zam achu w strząsnęła nam i do 
głębi. Napróżno szukam y powodów czynu. Chce­
m y wierzyć, iż spraw ca nieszczęsnego m order­
stw a s ta ł się ofiarą psychozy. W jakiem kolw iek 
jednak  świetle przedstaw ia się nam  ten  czyn, 
opłakujemy dzisiaj stratę, jaką poniosło nasze 
państwo, śm ierć m ęża stanu , k tóry  w ostatnich  
dwóch la tach  kierow ał oględnie i z tak tem  naw ą 
państw ow ą. Nie zapuszczając się w polityczne 
rozw ażania, możemy tylko tyle powiedzieć, że 
także nasza partya wspominać będzie hr. Stnerg 
fcha z czcią i sympatyą.

W ychodzący w Tryeście dziennik socyalisty- 
czny włoski

„II Layoratore"
potępia szaleństw o człowieka, k tóre pociągnęło 
za sobą tak  w ielką ofiarę. M orderca czynem o- 
sobistego gw ałtu  chciał osiągnąć to, do czego 
ludzkość może dojść tylko drogą ludzkiej soli­
darności i to lerancyi, k tó ra  nie zna nienaw iści 
i drogą absolutnego poszanow ania życia ludz­
kiego.

Organ socyalnej demokracyi węgierskiej
„Nepszava“

pisze:
Przyw ódca socyalistów  austryack ich  d r W i­

k to r A dler przez całe swoje życie s ta ra ł się wy­
korzenić z austryackiego ru ch u  robotniczego 
terorystyczne i anarchistyczne skłonności i wpro 
wadzić go n a  tory pracy organizacyjnej. Lecz 
tendeneya, k tó rą  on przez 20 la t chciał usunąć 
z ducha austryack iej socyalnej dem okracyi, zaar 
lazła w yraz w' jego w łasnej rodzinie. Postępow a­
nie m ordercy stoi w sprzeczności do program u 
państw owego i ducha austryack iej socyalnej 
dem okracyi.

„Vorwaerts“
berlińsk i zam ieścił w spraw ie zam ordow ania 
prezydenta m inistrów  S tuergkha drugi w stę­
pny a r ty k u ł F. S tam pfera, zaty tułow any „Poli­
tyka a szaleństwo", w k tórym  czytam y m iędzy 
innym i:

„Ogólny sąd  m ożna u jąć naogół w tem , iż po­
lityczne ta rc ia  w państw ie i duchow a chorobli- 
wość jednostk i złożyły się na  rezu lta t, godny po­
żałow ania.

Czyn F ritza  A dlera należy uw ażać nie za czyn 
polityczny, lecz za szaleństw o, ponieważ pod 
względem  politycznym  był on zupełnie bezmyśl­
nym  i sprzecznym  w sobie. Gdzie działa tylko 
uczucie i im puls bez jasnego celu, bez rozwagi, 
tam  pow staje podatny g ru n t dla polityki ilnzyi, 
kóra zasadza się n a  czczych skargach  i bez­
przedm iotow ej rozpaczy.

F. Adler był przekonany, iż ponosi z siebie o- 
fiarę d la w ielkiej sprawy. Nie w stydzim y się go, 
an i nie odrzucam y go. Był on poprostu  chorym  
człowiekiem, k tóry  nie dorósł do zadań pracy 
politycznej w tak  ciężkich czasach, pod cięża­
rem  których  załam ał się duchowo. Był on je­
dnym  z naszych ludzi — zanim  szalony czyn 
nie postaw ił go poza obrębem  party i. Ożywiony 
najlepszą wolą zaczął politykę a skończvł sza­
leństwem-

„Ket Volk".
Organ socyalistów  w A m sterdam ie „Het Volk“ 

zamieszcza a r ty k u ł pewnego austryackiego so-
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cyalisty, m ieszkającego w A m sterdam ie, k tóry  
potępia zam ach na  hr. S tuergkha ze stanow iska 
ludzkiego i party jnego i s ta ra  się go wytłóm a- 
czyć pobudkam i n a tu ry  psychopatologicznej.

Komunikat niemiecki.
Rasowa i Medżidja zdobyte.

Berlin, 25 października.
Urzędowo donoszą 24 października:
Zachodni teren wojenny: Jak  dzień 22 b. ni., 

byt także dzień 23 b. m. dniem bitwy o uaj- 
wyższem napięciu sił. Aby przełam anie w yw al­
czyć za wszelką cen ę ,. Anglicy i Francuzi kon­
tynuow ali swe atak i, przeprow adzone wielkiem i 
siłami. Pomimo użycia m as na  północ od Som­
my, zgotowali oni sobie ciężką, krw aw ą klęskę. 
W edług doniesień z frontu, p ię trzą  się zwłaszcza 
na  zachód od L etransloy całe szeregi poległych. 
S tanow isko naszych wojsk było wzniosłe ponad 
w szelką pochwałę. Szczególnie odznaczyły się: 
b randenbursk i pułk piechoty Nr. 64, brunszwi- 
cki rezerw ow y pułk piechoty Nr. 92, reński pułk 
piechoty Ńr. 29 i baw arskie pułki piechoty 
Nr. 1 i 15.

Na południe od Sommy przygotow ujące się 
francuskie uderzenie w odcinku Ablaincourt— 
C haulneś, w naszym  niszczącym ogniu nie roz­
winęło się.

G rupa wojsk niem ieckiego następcy tronu : 
A taki nad  Sommą chciał nieprzyjaciel wzmocnić 
przez ataki koło V erdun. Nasze stanow iska na 
wschodnim  brzegu Mozy pozostają pod silnym 
ogniem  arty lery i. N ieprzyjacielska piechota sil- 
nem  działaniem naszej arty lery i zatrzym aną zo ­
sta ła  w swych row ach. Przez to udarem niono 
próby atakow e.

Wschodni teren wojenny: Od morza aż do K ar­
p a t Lesistych żadnych w iększych w ydarzeń.

F ront wojsk generała kaw aleryi arcykęjęcia 
K arola: Na południe od K ronsztadu (Brasso) 
w ojska niem ieckie i austro  węgierskie po zażar­
tej walce wzięły P redeal. Przyprowadzono 600 
jeńców . Na południowem wyjściu przełęczy

Czerwonej W ieży złam ano w ostatnich dniach 
silny rum uński opór.

Bałkański teren wojenny: Grupa wojsk m ar­
szałka M ackensena: W ostrym  pościgu zą prze­
ciwnikiem, uciekającym  w nieładzie^ przed p ra ­
wem skrzydłem  arm ii, kaw alerya sprzym ierzo­
nych dotarła do okolicy K aram urat.

Medżidja i Rasowa zostały wzięte po gw ałto­
wnej walce.

Ogólny łup włącznie z zam eldowanym  z d. 
21 b. m. w ynosi: 75 oficerów, 6693 żołnierzy, 
1 chorągiew, 52 karab iny  m aszynowe, 12 dział, 
1 m inierka.

Krwawe stra ty  Rumunów i najspieszniej spro­
wadzonych wzmocnień rosyjskich są ciężkie.

Twierdzę Bukareszt ponownie obrzucono bom ­
bami.

F ront m acedoński: Nic nowego.
P ierw szy generalny  kw aterm istrz : Ludendorff.

Z miasta i z kraju.
Zaopatrzenie Krakowa w ziemniaki. S ku t­

kiem  s ta ra ń  prezydyum  m iasta, by ludność zao­
patrzyć w ziem niaki na  zimę, nam iestn ictw o za­
rządziło przez Zakład  wojenny dla obrotu zbo­
żem dostawę zienirtkików d la K rakow a z okoli­
cznych powiatóW i'1 io: krakow skiego, podgór­
skiego, wielickiego,* bocheńskiego, m yślenickie­
go i limanowskiego.-

Dostawa ziem niaków  odbywać się będzie w a­
gonam i pod adresem  gm iny, a ich rozsprzedaż 
przeprow adzi m iejskie biuro aprow izacyjne w 
sposób określony osobnym regulam inem .

Niezależnie od tego m ieszkańcy m ogą spro­
wadzać ziem niaki furmankami z pow iatów  są ­
siednich to jest krakow skiego, podgórskiego, 
m yślenickiego i wielickiego.

Również, podobnie jak  dotychczas, rolnicy 
z powyższych czterech pow iatów  m ogą wysyłać 
ziem niaki w prost na  ta rg i krakow skie.

Urzędy m iejskie, wyznaczone do przyjm ow a­
nia zam ówień na ziem niaki, rozpoczynają swoją 
czynność we środę, to jest dn ia  25 b. m., w go­
dzinach urzędowych.

„Ogonki" przed M einlem. Codziennie większe 
ogonki w yczekują przed firm ą Meinl w R ynku 
głównym  na tow ary korzenne. Onegdaj o godz. 
10 oczekiwało, według dokładnego obliczenia, 
538 osób. Przy tej liczbie ostatn ie pary  mogły 
się dostać do sklepu po trzech-godzinnem cze­
kaniu . T ak długiem u oczekiw aniu i tracen iu  
czasu należałoby zapobiedz albo przez szybszą 
ekspedycyę, albo w ręczanie num erów  porząd­
kow ych czekającym  osobom, jak  to zrobił Zw ią­
zek ekonom iczny urzędników.

Pftczta połowa. Lista poczt polowych, tudzież 
etapowych, oznaczonych numerami, do których 
w o l n o  odtąd wysyłać pakiety prywatne, została 
znowu zmienioną i obejmuje następujące poczty 
tego rodzaju: nr 5, 5-III, 9, 11, 13, 19, 19-11, 20, 
20-V, 24, 29, 37, 39, 40, 42, 47, 49, 51, 55, 58, 
60, 63, 66, 69, 76, 77, 84, 88, 90, 94, 95, 102, 
105, 107, 110, 111, 113, 125, 128, 130, 131, 133, 
137, 138, 145—148, 150, 153, 155, 165, 167,
175—178, 180, 181, 183—185, 188—191, 203,
207, 209, 215, 217—224, 226, 227, 229, 232,
237, 239, 240, 250, 252, 253, 255, 256, 258— 
260, 262, 267, 270—274, 276, 277, 281—289, 
2 9 1 -2 9 7 , 302, 307, 315—819, 324, 332, 334— 
336, 338, 340, 352, 354, 361, 364, 368, 369, 371, 
272, 376—378, 385—388, 388 II, 388-111, 389, 
390, 392, 393, 395, 396, 398, 399, 400, 400-11, 
400-III, 401, 403—405, 407, 408, 409, 410, 412, 
444, 444-11, 444-111, 509—517, 600, 602, 605,
607, 608, 611—613 i 630.

Prócz powyższych do żadnych innych poczt 
polowych nie wolno wysyłać prywatnych pakie­
tów.

Repertuar teatru im. J. Słowackiego.
Środa: „Jesienny ptak“.
Czwartek: „ f ’aun“.

Repertuar teatru ludowego miejskiego.
Środa: „Domek trzech dziewcząt*.
Czwartek: „Dwaj malcy*.

Przy katarach górnych organów oddechowych
przy silnem , uporczywem  zaflegm ieniu, m ęczą­
cym kasz lu  i flegmie pom aga „Sirolin  Roche“. 
Z aw iera ono daw no uznane za najlepsze wszel­
kie p repara ty  kreozotowe, absolutnie nie d ra ­
żniące i nie tru jące. Jest przytem  sm aczne, tak, 
że może być przez całe m iesiące zażywanem.

L. 121992/16.
Tram.

OBWIESZCZENIE.
W skutek resk ryp tu  c. k. M inisterstwa ko ­

lei z dnia 5 w rześnia 1916 r. L. 36373/3 wy­
znaczyło c. k. Namiestnictwo w Białej re sk ry ­
ptem z dnia 13 października br. L. 209087/lXa

1737
do przeprow adzenia politycznej Komisyi obcho­
dowej w spraw ie uzupełnionego przez gm inę 
król. stoł. m iasta K rakow a projektu  budowy li­
nii kolei elektrycznej w K rakow ie: III-ci most 
na  W iśle ul. K alw aryjska (zmiany w km. 08-1.0) 
term in na dzień 31 października 1916 r. i poru- 
czyło kierow nictwo tej czynności c. k. radcy 
Nam iestnictwa panu Tadeuszow i Bobrzyńskiem u.

Powyższe zarządzenie podaje się do p u ­
blicznej wiadomości z oznajm ieniem , iż in tere­
sentom  wolno wnosić zarzuty  lub  uwagi co do 
projektu  w ciągu dni 8-miu, licząc od dnia dzi­
siejszego na ręce M agistratu jako  władzy poli­
tycznej 1. instancyi lub przy rozprawie, k tóra 
rozpocznie się we w torek dnia 30 bm. o godz. 
10-tej przed południem  w sali posiedzeń Magi­
stra tu  etoł. krói. m iasta Krakowa.

P rojekt odnośny w yłożony je s t do przej­
rzen ia dla ogółu w biurze Budownictwa miej­
skiego oddział B. w gm achu M agistratu przy 
ul. Poselskiej III p iętro , gdzie go m ożna prze­
glądać codziennie w godzinach urzędow ych od 
godz. 9 rano do 1 po południu.

MAGISTRAT 
STOŁ. KRÓL. MIASTA KRAKOWA.

Dnia 22 października 1916 r.

l°ll2il£llSltSllail̂ S5l łŚJiSJSHl Si ?JSJ
Administracya „Naprzodu"

poszukuje

chłopców i dziewcząt
w godzinach od 6—8 wieczorem

do roznoszen ia dzienników .
Zgłoszenia przyjm uje się w Adm inistracyi „Na­

przodu", ulica Dunajewskiego L. 5.

S K L E P IK
z wiktuałami i magią kołową

ewentualnie samo urządzenie sklepowe i magiel do sprze­
dania. Wiadomość w  Biurze Ogłoszeń Stattera, Kraków, 

ulica Gołębia L. 2, I-sze piętro.

Z końcem października 1916 roku wyjdzie

| K A L E N D A R Z Y K  
|  K I E S Z O N K O W Y

Z N O T E S E M
NA ROK 1917

< > wraz rozmaitymi przepisami w  sprawie wsparć inwa- 
lidowych, p r z e p i s a m i  p o c z t o w y m i  i rozmaitemi

objaśnieniami

11 Cena 1 K. — Odsprzedawcom 25%  rabatu .
3 \ W ysyłka tylko żk zaliczką lub za poprzedniem
< > nadesłaniem  gotów ki do Adm inistracyi „Na- 
• przodu", w Krakowie, ul. Dunajewskiego 5.

Zamówienia bez nadesłania z góry należytości nie 
będą stanowczo uwzględniane. Posyłając należytość 
wraz z prenumeratą należy to uwidocznić na od- 

cinku przekazu lub czeku.

31 Na przesyłkę 1 kalendarza można nadesłać 
należytość 1 Kor. markami.

Opłata porta 10 hal. za wysyłkę 1 kalendarza.

N H i m r  U H
i korespondent polsko-niemiecki 
poszukuje wieczornego ząjęcia.
Łaskawe zgłoszenia pod Z. 
przyjmuje Biuro ogłoszeń Fe­
liksa Stattera, Kraków, Go­

łębia 2.

Szewców
na stałą robotę za dobrem 
wynagrodzeniem p r z y j  m i e 
Warth, Długa 49, od godziny 

1 do 3 popoł.

DOBRE APARATY 
do golenia i strzyżenia.

Potrzebni sa zaraz

zapłata godzinowa po 
1 koronie.

Zgłaszać się wprost na budo­
wie. Zwrot kosztów podróży 
w ypłaci się po 6-tygodniowej 

pracy.
Michał Mikcś, Przedsiębiorstwo 
budowy warsztatów fcoląjowych 

w Tarnowie, ul. Koisjowa b.

od 8-ej do 11-tej. Zgłoszenia 
do 3-ciej. W olska 28, front, 

III. piętro, na prawo.

P o t r z s b n a

posługaczka
Dębniki, ulica Madalińskiego 
17, I. p. Zgłaszać się między 

2 a 4 popoł.
 ,-------------------------------------------

Szukam osoby
do pos ług i

Zgłoszenia od 9 do 10 rano: 
Inżynierowa Lieberman, Kra­
ków, Wielopole L. 22, 11. p. 
druga brama (zapukać do 

drzwi).

otwarty. calF rok,
W iila  p ię k n ie  p o io że n a .

P o k o je  duże, s ło neczne. —  E lek tryczn o ść .

W ydaw ca : Igńacy Daszyński. — R edaktor odpow iedzia lny : Maryan Pyrzowski.

Zdoltfy czeladnik
szew sk i

zostanie zaraz przyjęty. Kara­
siński Zakopane.
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I. jakości brzytwa ze sre­
brnej styli K. 2’— , 3'— , 
4‘— , Aparaty do golenia 
z ostrzami kor. 2’— , 3-— . 
Podwójne ostrze rezerwo­
w e za tuzin K. 3'50, I. ja­
kości aparaty do strzyże­
nia K. 7'50, 8’50. Wymiana 
dozwolona lub zwrot pie­
niędzy. W ysyłka za pobra­
niem lub poprzednim nade­
słaniem należytości, przez 
c. i k. nadwornego dostawcę 

K A N N 3 K O N R A D
Dom w y s y ł k o w y  Brlix 
Nr. 1360 (Czechy). Główny 
katalog darmo i opłatnie.

Któwst firma
sprzeda na spłaty ratalne mie­
sięcznie po Kor. 20 ,—  ma­
szynę do pisania am erykań­
skiego systemu B a r - L o c k  
z widocznem pismem z walcem 
na 50 cm. szerokości papieru, 
z tem, że używaną w dobrym 
stanie maszynę Remington- 
Slioles weźmie na zadatek i 
jako wym iana potrąci z ceny 
kupna nowej. Prosi o prze­
słanie prospektu i cennika 
illuslrowanego z próbnym pi­
smem tejże maszyny pod ad­
resem . Fr. Krawczyński, sekre­
tarz okręgowy gminy Wiśniowej 

koło Dobczyc.

P anna
z ukończoną szkołą han ­
dlową poszukuje posady 
w biurze, banku łub ja ­
ko Iłasyerka. Zgłoszenia 
pod M. F. przyjm uje ad- 
m inistracya „Naprzodu" 

D unajewskiego 5.

Drukarnia Ludowa, Kraków, D unajew skiego 5 (Telefon 1310).


